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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a . —

Jako protektorowie i przyjaciele szkół gmin
nych odznaczyli się w roku 1841 podwyższe
niem  dotacyj dla nauczycieli, zaprowadzeniem 
szkółek parafijaluych, wystawieniem budowli, 
dostarczaniem książek naukowych i sukien dla 
ubogiej m łodzieży, jako tez innem zachęca
niem  do nank :
W  l w o w s k i e j  ł a c i ń s k i e j  a r c h i d y e e e z y i :  
J a n  G u t o w i c z ,  pleban w K am ionce, 
W i k t o r  T y c h y ,  przełożony rekolektantów 

klasztoru w Rawie 
N o w a k o w s k i ,  kooperator w Tarnopolu,- 
F  r a ń c is  z e k K o z ł o w s k i ,  przełożony ma

gistratu w Brzezanach, i 
A u g u s t y n  T e o d o r o w i e  z-, burmistrz w 

Sniatynie.
W  p r z e m y s k i e j  ł a c i ń s k i e j  d y e c e z y i :  

Książę L e o  S a p i e h a ,  właściciel Krasiczyna; 
Hrabia E d m u n  d K r a s  i c k i ,  v Bachorca;
W i n c e n t y  S k r z y ń s k i ,  » Harty ;
O n u f r y  H o r o d y ń s k i ,  » Zbydniowa;
M a n s w e t  S b r o c h o w s k i ,  właściciel Ko-

towej woli

K a 1 i x t naron H o r o c h ,  właściciel Wrzawy;
Hrabia A l e x a n d e r  F r e d r o ,  właściciel Kor

czyna ,
Hrabina C e c y l i j a  J a b ł o n o w s k a ,  właści

cielka Odrzykonia ;
H e n r y k  K u r d w a n o w a k i , .  właściciel 

Ustrobna;
T a d e u s z  S k r z y ń s k i ,  właściciel Moszczenicy;
Hrabina A n n a  L u b i ń s k a ,  właścicielka 

Siedlisk ;
J ó z e f  D o l a  ń 8; k i ,  właściciel Majdanu.

R o p r e z e n t a ń c i  d o m i n i k a l n i :
ł  a k ó t  B i a ł k o w s k i  w Ulanowie ;
J ó z e f  M o w a l d  w R-udnikach., i nadzorca 

szkoły m iejskiej A n t o n i  K l e i n  
w Głogowie.

W  p r z e m y s k i e j  g r e c .  k a t . d y e c e z y i :
A n g e l i k a  D r z e w i e c k a ,  właścicielka Re-

• tnenowa ;
L e o  U l a n o w s k J ,  przeor konwentu OO. 

Dominikanów we L w ow ie;
C. R n a u e r ,  jnstycyjariusz kameralny w Mu

szynie ;
P i o t r  M ę c i ń s k i ,  dziekan i proboszcz w T y 

rawie solnej ;
J ó z e f  L e w i c k i ,  pleban w Szkle ;
L e o  K ó r d a s i e w i c z ,  pleban w Rozdziałowie.

W t a r n o w s k i e j  ł a c i ń s k i e j  d y e c e z y i :
A d a l b e r t  B r  a n d y 8 , właściciel Kalwaryi ;
M a r y j a n n a  W y s z k o w s k a ,  właścicielka 

Jazowska
J a n  M i k a ,  kanonik kapituły w T arnow ie;
S t a n i s ł a w  S ł u p s k i ,  dziekan i proboszcz 

W Niepołom icach ;
J a n  W i t s k i ,  pleban z R opczyc ;
S z y m o n  D r o s z c z ,  pleban w B rzezin ; .
T e o f i l  J a w o r s k i ,  »• w R ajbrocie;
J a n  G i e ł d  a n o w s k i ,  dyrektor głównej 

szkoły obwodowój w Tarnow ie;
J ó z e f  S z c z e p a ń s k i  i A d a m  Z a k r z e w 

s k i ,  nauczyciele głównej szkoły ob 
wodowej w Tarnow ie; ■
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jf ó z e f  M a j e w s k i ,  nauczyciel szkoły trywi- 
jalnej w Podgórzu.

Rząd krajowy uznając zasługę , którą sobie 
powyżej wymienieni przyjaciele nauk rozkrze- 
wieniem  szkół gminnych zjednali, ma sobie 
za przyjemność podać ich  imiona do publicz
n ej wiadomości.

Od c. k. galicyjskiego Rządu krajowego.
Lwów dnia 21. lutego 1843.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
I l is a p a B B ljs a .

Z  P a r y ż a  d n i a  25.. l u t e g o .  Od dnia 18. 
Sutego wróciła Barcelona znowu pod panowa
nie ustaw zw yczajnych , gdyż jeneralny kapi
tan w pom ienionym  dniu zniósł ostatecznie 
stan oblężenia , i złożoną dnia 4. grudnia r. z. 
kom isyję wojskową ogłosił za rozwiązaną. W oj
skowe środki przezorności trwały wprawdzie 
jeszcze  ciągle w niejakim Blopniu ,. ponieważ 
m iedzy niższemi klasami ludu panowało jeszcze 
oburzenie na w ojsko, chociaż się w ostatnim' 
tygodniu rzadko ju ż  tylko pojedyncze zatargi 
tego rodzaju wydarzały. Lecz od czasu , jak 
przez uwolnienie od płacenia reszty kontrybu- 
cy i wojennej umysły obywateli m iejskich zno
wu się uspokoiły i pojednały, doznaje załoga 
znacznej ulgi w swej służbie.

W iadom ości z Madrytu pod dniem 16. lu
tego donoszą: ^Ogłoszenie zamieszczonego w 
Gacela de Madrid artykułu, którym odwołano 
wym ierzone na pana L e s s e p s obwinienie , 
nie jest jedynem  , francuzkiemu rządowi da- 
nem  zadosyćuczynieniem. Mówią także o dy
plomatycznej w najprzyjaźniejszych wyrazach 
napisanej nocie. Pomieuioną notę , jak sły
chać , ułożono na kouferencyi między hrabią 
A J m o d o  v a r a księciem  D e c a z e s ,  pod
czas której roztrząsano i rozważano wszystkie 
znajdujące się w niej wyrazy. W  tej nocie 
powiedziano, że rząd hiszpański nie powątpie
wał nigdy o lojalności francuzkiego gabinetu. 
Podrzędne władze Barcelony są przyczyną wszel
kiego nieporozumienia , a jeźli dzienniki sta
rały się na chwilę przedstawić tę sprawę w gor- 
azem św ietle , nie jest to bynajmniej powo
dem  , aby obadwa rządy wkładały na siebie 
nawzajem odpowiedzialność za mniej lub wię
cej obrażające artykuły pism peryjodycznych. 
Sprawiedliwość wymaga wyznać, że m łody 
książę G l i i c k s h e r g  ®woją roztropnością , 
umiarkowaniem i doskonałym taktem przyczy
nił się wiele do przy wiedzenia do skutku tego 
zadowalniająćego rezultatu. Początek ten przy
nosi niezawodnie wielki zaszczyt temu m łode

mu francuzkiemu dyplomatykowi. —  Zdaje się, 
iż książę N a p o l e o n ,  syn hrabiego M o n  t- 
f o r t ,  ośw iadczył, iż życzy sobie , aby R ejen 
towi był przedstawiony. O tę sprawę etykie- 
talną równie jak i o wiele innych nie m ogli 
ministrowie porozum ieć się • przeto na prośbę 
m łodego księcia o posłuchanie pryw atne, od
powiedziano , że przedstawienie jego nastąpić 
m oże aż po wyzdrowieniu ministra spraw za
granicznych , który prawie ciągle choruje. —■ 
Rząd zajmuje się teraz spisywaniem członków, 
z których rada Stanu złożona będzie. Sądzą 
pow szechnie, ze praca ta aż po ukończeniu 
wyborów dokonaną będzie ; być m oże , iż za
mierzają niektóre osoby podług ich zasług wy
borowych wynagrodzić. W ieść n iesie , że pre
zydentem rady Stanu książę B a i l e n  ma być 
mianowany. Pomieniona rada Stanu nie jest 
pierwszem i nie będzie ostatniem naśladowa
niem konstytucyjnych instytucyj francuzkich. 
Ten  pochop konstytucyjnej Hiszpanii przyjm o
wać od swych sąsiadów, chociaż nie całkiem co 
do form y rów ne, to przynajmniej podobne in- 
Btytucyje , za którem i sankcyja doświadczenia Ł 
czasu już przemawia , jest prawdziwym postę
pem . Ayakuchowie czyli partyia ministeryjalna, 
zetrą się pod względem wyborów z opozycyją, 
PP. “ A r g u e l l e s ,  M e n d i z a b a l  i G o n- 
z a l e s  rozgniewani na t o ,  że ich przeciwnicy 
w ubieganiu się o deputacyję Madrytu odsu
nęli na bok , miotają klątwę po klątwie dla 
sparaliżowania usiłowań opozycyi. Pan A r -  
g u e l l e s  nie poprzestaje na te m , że jest 
kandydatem senatu , lecz chce także być de
putowanym. P. M e n d i z a b a l  nadaremnie 
usiłował pogodzić municypalność z deputacyją 
prowincyjonalną; teraz ju z  zrzekł się tego. 
P. G o n z a ł e s  wniósł niedawno na zgroma
dzeniu wyborców m o cy ję , aby na publicznem  
miejscu spalono lisie kandydatów, która z o- 
sobistem jego życzeniem się nie zgadza. Ztąd 
widać, że wybory prawie buntowniczy cha
rakter przybierają. Trudne powiedzieć na
przód, jak wypadnie walka wyborów. Umiar
kowani pochlebiają sobie , że w prowincyjach: 
L e o n ,  A s t u r y i ,  N a w a r z e ,  G e r o n i e ,  
a nawet w W a l e n c y i  pochwałę uzyskają.

W ie lk a  B ry ta n ija  i  I r  land y ja .
I z b a  w y ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i a  21. 

l u t e g o .  Lord M i n t o  w niósł, aby przedło
żono dokumenta odnoszące się do wydatków 
admiralicyi na podrzędne gałęzie tej władzy- 
Wniosek ten wywołał krótkie rozprawy n a d  
marynarka. Lord M i n t o  (pierwszy lord ad
miralicyi za ministerstwa M elbourne) oświad-
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czy i, ze pragnie się dow iedzieć, ile linijowych 
okrętów i parowych statków w zeszłym roku 
wybudowano, a to tym ce le m , aby m ieć prze
konanie , azali leż minisleryjum P e e l a  idzie 
*a myślą ministerstwa M e l b o u r n e .  Lord 
H a d d i n g t o n ,  pierwszy lord admiralicyi za 
teraźniejszego m inisteryjum , odpowiedział, ze 
właśnie pracują nad wybudowaniem 9 linijo
wych okrętów , a budowa jeszcze ośmiu okrę
tów ma się niebawem rozpocząć. Lord M in - 
t o zadowolony przełożeniem  lorda admira
licyi , cofnął swój wniosek.

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i a  21. 1 u- 
t e g o. Na początku posiedzenia wniósł lord 
John II u s s e 1 1 petycyję handlarzy opium 
Z Bombaju. Ci żądają przyrzeczonego im wy
nagrodzenia za opium , ltlóre oddali w ręce 
Chińczyków, aby wyjednać uwolnienie królew- 
akiego ajenta, kapitana E l l i o t .  W petycyi 
Uczyniono tę uwagę , ze rząd angielski olrzy- 
tnał już od Chińczyków 6 milijonów dolarów 
jako okup za miasto Kanton. Z  sumy k on I. ry
bacy jń ej 21 m ilijonów dolarów przeznaczono 
wyraźnie 6 milijonów dolarów na wynagrodze
nie szkody poniesionej przez oddanie opium 
W rece Chińczyków. Proszą zatem , aby ich 
żądanie jak najrychlej zaspokojono. Kanclerz 
izby skarbu przyrzekł, że odpowiedz na tę pe- 
*Jcyie żadnej uic dozna zwłoki.

Zabójca D r u m o n d a ,  M ’ N a u g t h e n ,  
ukazuje ciągle w więzieniu takąż samą spokoj- 
ność i obojętność , jak z początku. Czytuje on 
po  większej części książki religijne, i zdaje się, 
że go przyszły los mało obchodzi. —- Pi-zyszłe 
posiedzenie centralnego sądu kryminalnego od
będzie się dnia 27. lutego , a proces przeciw 
niemu rozpocznie się zapewne 1. marca b. r.

I?F&neyj&.
Z P a r y ż a  d n i a  2.5. l u t e g o .  Na dzisiej- 

szem posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n y c h  
odczytał pan V i g c r  sprawozdanie ltomisyi 
® wniosku do ustawy, który tajnych funduszów 
się dotyczy. W  dzienniku Journal de Francfort 
Zamieszczony jest następujący wypis pomienio- 
nego sprawozdania: »Mości panowie 1 Bomisyi,
której jestem  organem, poleciliście Wpanowie 
rozpoznanie zażądanego przez rząd kredytu na 
pokrycie tajnych funduszów. Komisyja uznała 
konieczność tych wydatków na zasadzie, która 
isadnego usprawiedliwienia nie potrzebuje , 
szczególnie w ob ec  lego strasznego wypadku, 
który dotknął w sercu m onarchiję lip cow ą  
Jednakże musieliśmy się porozumieć o zasady 
Wydatków, i dla tego prosiliśmy panów mini
strów, aby się do naszego biura udali. Minister

spraw wewnętrznych przedłożył nam dokumerr- 
ta , które nas całkiem  zadowolniły. Zresztą 
zażądany kredyt jest takiż sam, jak w r. 1842; 
roztrząsaliśmy , czy nie możnaby go pom niej
szyć, i uznaliśmy niepodobieństwo zmniejszenia 
go. Niektórzy członkowie komisyi żądali, aby 
w sprawozdania zamieszczono sprawę dotyczącą 
się z a u f a n i a ,  inni nadm ienili, że prze
szłego roku była miowa, aby wydatki na tajne 
fundusze do zwyczajnego budżetu przyłączono; 
utrzymywali o n i , ze sprawa dotycząca się za
ufania stosowniejsza jest do umieszczenia w adre
sie ; zresztą, ze spraw tego rodzaju, które byt 
gabinetu narażają na niebezpieczeństwo , 
rozmnażać nie należy. Przeciw temu uczy
niono uwagę, że sprawa dotycząca się zaufa
nia została we wszystkich biurach wywołaną r 
a przeto niepodobieństwem jest , aby je j także 
komisyja pod rozwagę nie wzięła. A że to zda
nie wzięto górę., przeto wezwano- ministrów, 
aby przed komisyją się oświadczyli. Parowie 
ministrowie dali o całej polityce obszernie swoje 
zdanie. Mniejszość komisyi nie sądziła z ró 
żnych powodów , a mianowicie z powoda kie
runku polityki zagranicznej , dać gabinetowi 
głos zaufania. Przeciwnie zaś większość była 
tego zdania , ze gabinet co się dotyczy zagra
nicy umiał utrzymać zaszczytny pokój , a we
wnątrz kraju zachowywał stateczna i bezpieczną 
politykę ; w skutek lego komisyja proponuje 
Wpanom po prostu przyjęcie wniosku do usta
wy.* —  Pomicnioną dyskusyję odroczono na 
s-rodę, dnia 1. marca.

I l e l g - y a .
Z  B r a s e l l i  d n i a  25. l u t e g o .  Dzienniki 

fcruxelskic donoszą, że  Król uchwalą całkiem! 
nowej daty, karę, na którą jenerał V  a n d e r- 
m e e r e n  był skazany , na dożywotne , a karę 
panów V e r p r a e t  i v a n  L a e t l i e  m ’a na 
dziesięcio-lelnie wygnanie zamienił.

J P r w s y .
(Dokończenie instruKcyi, dotyczącej się gaze-S 

i dzienników )
III. (§ . 2. rozporządzenia gabinetowego 

z dnia 28. grudnia 1824.)
Następnie nie wolno drukować tego wszyst

kiego , co moralność i dobre obyczaje obraża-^
Przeto cenzor ma zabronić druk takim pi. 

smom !■ rozprawom , które , bądź co się tyczy 
swego przed miotu, bądź wyrazu, są niemoralnej 
a w szczególności zaś tym pismom z który chi 
obawiać się należy , aby do nicmoralaośsi< rmb 
wiodły.
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JV. ( Vrt. 2. edyktu cenzury z dnia 18. paź
dziernika 1819.)

Następnie nie należy pozwolić drukować ta
kich pism, które.naruszają godność, wewnętrzne 
i zewnętrzne bezpieczeństwo tak pruskiego 
państwa, jako też innych państw Związku nie
m ieckiego , a zatem

p ism , rozwijających teoryje , które zamie
rzają wHrzasnąć rząd monarch pruskiej albo 
też te rządy, które w państwach Związku nie
m ieckiego istnieją , tudzież pism , które dążą 
do obudzenia nieukoutentowania w Prusiech , 
albo w państwach Związku niemieckiego, i prze
ciw istnacym rozporządzeniom podburzają ;

albo, które w kraju lub za granicą starają się 
zawiazywać partyje lub ustawom przeciwne sto
warzyszenia , albo które , w jakimkolwiekbądź 
kraju istnące i nad obaleniem  rządu pracujące 
partyje w pięknem  świetle przedstawiają ;

albo nakoniec p ism a, które zawierają po- 
twarze miotane na rządowe osoby i same rządy, 
które z pruskiem państwem w przyjacielskich 
stosunkach zostawają.

Z  tąd wynika już w ogóln ości, co się dotyczy 
stosunków krajowych, że cenzura nie powinna 
pozw olić na żadne zdanie, którem by się na go
dność króla , królewskiego domu, lub pojedyń 
czycb jego członków, lub na królestwo w ogól
ności rzucano , albo na niebezpieczeństwo wy
stawiano , albo, któremby państwo, jego urzą
dzenia i organy znieważano. Aby zaś także 
w szczególe osądzić, jak daloce , co się dotyczy 
gazet i dzienników, cenzor może pozwolić zdanie

1) o rządzie,
2) v ustawodawstwie, ■
3) » admiuistracyi

w kraju, należy takowe przedm ioty pod osobną 
podciągnąć rozwagę.

D o 1. Co się dotyczy r z ą d u ,  nie wolno 
*,ądnych zdań drukow ać, które powstawają na 
monarchiczną zasadę pruskiego państwa, albo 
na wytknięte ustawami dla stanowych jego in- 
slytucyj podstawy, albo które starają się z m o- 
narchicznej zasady lub z pomienionych insty- 
tucyj obudzić nieukontentowanie.

i )o  2. Co się dotyczy u s t a w o d a w s t w a ,  
należy pisma zawierające sądy lub zdauia tak 
o prawnych ju ż  istrjących przepisach, ja «o  tez 
o wnioskach do takowych, tylko wtedy do drt u 
pozw alać, jeżeli takowe skromnym, przyzwoi
tym stylem i w dobrze myślącym zamiarze są 
u łożone; przeciwnie zaś nieprzyjaznych, nie
życzliw ych, lub nieprzyzw oitym , i obelżywym 
etylem napisanych zdań o nadmienionych prze
pisach i wnioskach, cenzor pozw olić nie p o 
winien.

D o 3. Pozwolono także r o z p o r z ą d z e n i a  
a d m i u i s t r a c y i  i urzędowanie je j orgaDÓw 
w przeznaczonych do druku pismach oceniac 
i ulepszenia w pojedynczych gałęziach admini
stracji wymieniać lub proponow ać, jeżeli to 
skromnym, przyzwoitym stylem i w dobrze my
ślącym duchu się dzieje. W szelako zdania
0 urzędowaniu pojedyńczych urzędników i władz, 
nie powinny w sobie zawierać żadnej osobistćj 
obelgj , ale mają się ograniczać litylko na oce 
nieniu pewnych jasno skreślonych faktów.

Przeto podług tego, co powyżej powiedziano, 
powinien cenzor na zapytanie , azali pozwolić 
ma do druku zdanie o państwie, jego  urządze
niu, ustawodawstwie, admiuistracyi albo jd j or
ganach p nietylko zważać na t r e ś ć ,  ale także 
na t o u i d ą ż n o ś ć  pisma. Bozprawy i m iej
sca pisaue namiętnym lub nieprzyzwoitym sty
lem  nie powinny być do druku pozwolo,ne- 
W  życzliwej dążności i przyzwoitym stylem na
pisana krytyka, której zamiarem jest nauczyć, 
poradzić a przez to nieść pożytek i poprawić, 
nie powinna być tamowaną. Przeciwnie zaś 
nie należy cierpieć wyszydzania lub potwarza- 
nia istnących prawnie urządzeń, tudzież zarozu
m iałej , lekce-ważącej przygany. Podobnież
1 takich artykułów do druku pozwalać nie na
leży, , których zamiarem jest rozsiewać niezgodę 
pomiędzy znajdującemi się w kraju Stanami i 
wyznaniami, i takowe jedne na drugich albo na 
rząd podburzać.

We wszystkich powyżej wymienionych wzglę
dach wszystko jest jedno, czy nieprzyjazna dą
żność wprost jest objaw iona, albo też w przy
toczeniu mniemanych faktów lub pogłosek 
ukryta. Nie masz także żadnej różnicy w t«5m, 
choćby zdania, które z powyżej wymienionych 
względów są nie pozwolone , gdzie indziej już 
drukowane były.

W powyżej przytoczonych m iejscach ustaw 
dostatecznie jest oznaczono, jak dalece zdania
0 niem ieckim Związku , o pojedyńczych pań1- 
atwach tegoż Związku, ich  władcach i rządach, 
równie jak i o innych obcych  państwach i rzą
dach są do druku przydatne lub nie.

V. 2. rozporządzenia gabinetowego z d.
28. grudnia 1824.)

Nakoniec nie powinien cenzor nic takiego 
pozwolić drukować, co osobistemu honorowi
1 dobrej sławie drugich uwłacza.

Berlin dnia. 31. stycznia 1843.
Minisleryjum Stanu.

N O W I N Y .
Czas koncertowy (saison)  wypada u nas, jak



wtdae, na m arzec. W  tyra miesiącu mieliśmy 
ju£- kilka koncertów. 1 tak d. 6go k. ra. kon
cert pożegnawczy p. B a u e r a ,  wiolonczelisty, 
w sali redutowej. Wdzięczni jesteśm y koncer- 
ciście, że um iał swój koncert urozmaicić, i ze 
wezwał takie talenta, jak pan K e s s l e r .  Je
steśmy jeszcze maluczcy na duchu, nam trze
ba Sybili zagranicznej, któraby skinęła : »Tem u 
talentowi bijcie czołem  !*

Nasze krajowe talenta muszą najczęściej je ź 
dzić za granicę po wyświęcenie na kapłanów, 
*®y w zbytecznej skromności zaledwie się po
ważamy nadać im ordines minores. I tejto 
okoliczności, źe chodzimy na szczudłach ob 
Cićj opinii, przypisać należy , że imię K e s ś- 
l e r a  nie stało się u nas tak głośnem, jak nie
jedno zagraniczne. Nie mówimy tu o artystach 
muzycznych z powołania, ci zawsze m ieli w czci 
> poszanowaniu talent pana I t e s  s l r e a ,  ale 
w naszym kraju u większej masy mię tego 
“rtysty nie było tak g łośne, jak Lisztów, Ole- 
BuIów.Thalbergów i t, d. A przecież p. Kessler 
r«sługuje na im ię artysty w calem  znaczeniu 
tego słowa. Na koncercie p . Bauera odegrał 
Wolną fantazyję na Fortepijanie. Jego gra jest 
wskroź uczuciem . Tony słodk ie, p ieściw e, 
pajęcze płynęły jak z eolskiej a rfy , wiązał je  

akordy promykami m iesiąca, szmerem liści 
rozpryskiwał słowicze g łosy , aby je  związać W 
fontannę, kiedy wiosenny mży deszczyk. Bosko 
Wydałyby się pod palcami Kesslera mazurki 
naszego C h o p i n a .  Przyjaźń, która obudwu 
łączy, niech przemówi za naszą prośbą, aby 
przy najbliższym koncercie przeniósł nasze 
serca do m elancholijnego mnzyka-wieszcza z nad 
Sekwany. —  Pani C a l am  a r  i, pierwsza śpie
waczka włoskiej opery z O d esy , odśpiewała 
dźwięcznym silnym głosem aryję Donizetego 
* Roberta Deeereuw  i została okrytą hucznć- 
*Ui oklaskami. Pan R u  f f  odśpiewał czułą 
piosnkę Szuberta: Otrętwienie, pan Kessler 
towarzyszył mu na fortepijanie.

Dnia 9go b. m . dwa kon certy , o jedn ćj i 
*ńj samej godzinie, jeden  pana M e y e r a  w 
starym teatrze, drugi pp. K e m  m e r s skrzyp
k a , i S c h u m a n n a  pianisty, w starej sali 
redutowej. Życzyćby ualeiało, aby się ci ar 
tyści porozum ieli byli względem  godziny kon
certowej , ra z , że Lwów nie jest P aryżem , 
L ondynem , pow tóre , że niejeden radby był 
słyszeć obadwa koncerty. Juz mówiliśmy o 
panu Meyerze , teraz słów kilka o pp  R  e m- 
m e r s  i S c h u m a n n .  Jesteśmy w wielkiej 
a l t e r n a t y w i e ,  bo niemamy tym razem 
innych słów, jak tylko słowa pochwały, a łatwo 
m oże kto nas posądzić : litr scbilieisset das

Rauenfass an den K op f der Kunstler, Wzniosła 
była modlitwa kończąca fantazyję na motira 
z opery : M ojżesz, układa T  h a 1 b e r g a. Po
rywająca fantazyja z opery : Robert D ia b eł , 
układu L i s z t a .  O boje wykonał pan Szu- 
mann. T en  artyta przemawia do czucia, wkra
da się gorąco do serca; nie goni za podziwem, 
ale za oczarowaniem. Wyższością instrumen
tu był nad niego pan R  e m  m e r s. Odegrał 
on waryjacyje na polonez Majsedera. Wszy
stkich słuchaczów zelektryzował znaneminam 
w duszy dźwięki. Para sunęła za parą posuwi
sto , statecznie, to skręca się jak boa, to znów 
rozkręca, wiewają w stęgi, błyskają karabele, 
luŁ używając porównania naszego A d a m a ,  
pas słucki przewija się przez wszystkie słogi 
tonów. Rozmarzył rozpieścił nas karnawa
łem  wenec i m .  Cudny to instrument skrzyp
ce, ile wielki to mistrz, który zaklęte w stru
nach tony tak przeźroczysto, jasno vywabić 
zdołał —- W  poniedziałek znów dadzą pp. 
Rem m ers i Schumann koncert w sali redu
towej.

W  przyszły piątek dany będzie po raz p ier
wszy dramat Leon, c z y li : syn nieznanych ro
dziców, przedstawiony dawniej we Lw.owie przez 
aktorów francuzkich.

(Nadesłane.)
Jeżeli dobroczynne przedsięwzięcia na po

wszechną zasługują uwagę, nie można przem il
czeć, ze za staraniem pp. G e m i n g e n ,  po
rucznika c. k. pnłkn kirysyjerów , i F e l i s a  
M i z e r s k i e g o ,  dzierżawcy dóbr Ujezdna, 
dano w Przeworsku dnia 21. lutego bal publi
czny, z którego czysty dochód 150 zł. m. k. 
przeznaczono dla szanownego zgromadzenia 
S i ó s t r  m i ł o s i e r d z i a  w Przeworsku , do
tkniętego pożarem ua dniu 8. stycznia b . r.

^  Szkoła dramatyczna śpiewu, istniejącą od nie
jakiego czasu w Krakowie pod dyrekcyję zna
nego w świecie mu tycznym p. M i r e c  k i e 
g o , wydaje nader korzystne plony. W poło
wie zeszłego miesiąca szkoła ta dała koncert 
w teatrze, który słuchacze do natłoku napeł' 
nili. M . i r e c k i ,  w dowód powszechnego za
dowolenia został przywołany* T e  są słowa 
Kury}er a Warszawskiego. Gazeta Krakowska 
umieściła obszerny umiejętnie rozbierający ar
tykuł o tym koncercie, napisany przez H i l a 
r e g o  M e c i s z e w s k i e g o ,  który nie jest 
całkiem zadowolony z popisów tej szkoły.

W  W ilnie obchodzono jubileusz pięćdziesiąt- 
letniej pracy na scenie szanownego , niczem
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aiealsazotiego artysty Józefa R o g o w s k i e g o .  
W  r. 1792 wystąpił on po raz pierwszy na sce
nie wileńskiej. Hrabia Eustachy T y s z k i e 
w i c z  w gronie obywateli, świadków prac i za
sług szanownego weterana, przewodniczył spo
rządzonej tym celem  uczcie. Przy odgłosie 
orkiestry otworzono salon jadalny w resursie j 
stół ż przepychem  był ubrany, ozdobiony pira
midą cukrową z cyfrą kochanego- jubilata i 
i  z oznaczeniem lat 50 jego zawodu. Po licz 
nych daniach , zakończono obiad jednomyślnie 
przez szanownych obywateli toastem za zdro
wie i powodzenie zasłużonego artysty. Dnia 
tego grano w teatrze ltrotochwilę z Nowy rok. 
Pan R o g o w s k i  przedstawił role I g n a 
c e g o .  CK- 11-J

O ś w i a d c z e n i e .
W  piątek dnia lOgo marca przedstawiona by

ła w Teatrze tutejszym, ltomedyja ■ pod na
pisem  : Wojna  s  kobietą, cz y li : Przyjaciel Gran- 
d e t , przez niżej podpisanego , z francuzkiego 
tłu maczona. Ponieważ w dawniejszych o przed
stawieniu tej sztuki doniesieniach, wymieniano 
przez nieporozum ienie jako tłumacza tej sztuki 
jakiegoś h r a b i e g o  B o r k o w s k i e g o ,  prze
to niżej podpisany, szanując ustawy rządowe i 
mając wstręt do p r z y  w ł a s z c z a n  a sobie 
t y t u ł ó w ,  ma sobie za obowiązek oznajm ić, 
że h r a b i ą  nie jest i ze takowe poprzedni- 
cze ogłaszania działy się bez jego wiedzy.

Henryk Junosza Borkowski.

W IA r OMOSCI h a n d l o w e  i  p r z e m y s ł o w e .
(Z  korespondencji prywatnej.)

Z  Sanoka} dnia 8go marca. Na lak zwanym 
w s t ę p n y m  j a r m a r k u  w B u k o w s k u ,  
który się zaczął w poniedziałek dnia 27. lu 
tego, a wczoraj wieczór skończył,, znajdowało 
się przez pierwszych dwa dni do 1000 wołów 
dobrej jakości i do 400 grubych podpasionych 
paruików , i wszystko to rozkupione zostało 
z zadowoleniem sprzedających, gdyż dawno juz 
nie opłacił się wykarm tak dobrze. Za  parę^ 
najdroższych wołów wzięto 113 zr. m. k. r tak 
coraz mniej aż d!o 70 zr. m. k. — Wszystkie 
woły dobrej jakości poszły wprosi do O łom uń
ca , —  zaś parniki ochudlejsze do Morawii i 
do Szlązka, po części jeszcze na wypas, a po-

części do zaprzęgu. —  Tym  razem sprzedaż® 
odbyty się najwięcej na kredyt; w zadatek da
no ledwie czwartą część należytości, a reszt® 
ma być w dwóch lub trzech ratach spłacona. 
Gotowizną płacono tylko robocze woły , które 
tutejsi ch łopi i węgierscy kupow ali; we wto
rek i środę płacono te woły dość dobrze, gdy® 
przy najpiękniejszej pogodzie rozpoczęte od 
dwóch tygodni roboty w polu, dawały nadzie
ję , ze wiosna potrwa; lecz gdy w nocy ze śro
dy na czwartek spadł śnieg i przy dobrym 
mrozie trwał przez cały czwartek , ochota do 
kupowania wotcw roboczych przez wzgląd na 
brak paszy ustała tak dalece , iż woły spadły 
w cenie o 15 zr. w. w. na parę. Ten  sam 
los spotkał i dojne bydło , tak iż w czwartek 
m ało go co sprzedano. Za parę dobrych wo
łów roboczych płacono po 70 zr. m. k. , gdya 
kupujących było lak w ścle, iż nawet i trzy 
razy więcej byliby rozkupili. Ci ch łop i, któ- 
rzy się tu zaopatrzyć nie mogli, porozchodzili 
się do Liska . Lob ‘omila , Lutowisk i t. d. , 
aby a targach Łych miasteczek módz kupna 
po obić. Nie pam iętam y, aby kiedybądź tak 
tnało było wołów roboczych i hydła dojnego) 
jak lem i czasy; pochodzi to ztąd , iż kmiotek 
dla kraku paszy wyprzedał się w jesieni , a 
teraz za te pieniądze , które wziął za swojts 
dobre w oły , ledwie małe byki dostać m oże , 
—-  przezco i roboty wiośniane bardzo powoli 
pójdą.

Z  resztą niemasz żadnego handlu, a prze 
daz tak zboza jak i wódki ograniczona jest tyl
ko ńa potrzebę miejscową. W szelako z b o ż e  
podrożało o 30 kr. w. w. na korcu, i tak u 
korzec pszenicy po 5 zr. 30 kr. , żyta 4 zr. 
30 k r ., jęczm ienia 4 zr. 30 kr. , owsa 2 zr. 
30 kr. w. w. O k o w - t a  w sprzedaży beczka
mi po 24 kr. m. k. za garniec. Rilku obywa
teli nie mogąc znaleźć kupca na większe par- 
tyje, puścili się z znaczną ilością okowilej do- 
Łiałej, a- nawet i do Wiednia. Jcźli krok ten 
wyjdzie na d obre , to zapewne i inni obywa
tele mający znaczne zapasy, puszczą się taż sa
mą drogą. —

M A M I  P O L S K I*
W p o n i e d z i a ł e k :  Gwiazdon ,  h o l  Tatrów i o-d- 

ludek; roniautyczno-homiczna, czarodziej
ska krotoclmila w dwócb akiach.

(Do lego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 10. Rozmaitości.)

Redaktor J* N* Ra miński ,  *—* Nakładem Spadkobierców Franc i szka  Krattera*. 
(Ptakiem Pi o t ra  F iliera , we Lwowie*),
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W  k s i ę g a r n i a c h
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L W O W I E , ST A N ISŁA W O W IE  I  T A R N O W IE

d o s t r ć  m o ż n a :

C Cena to monecie konwencyjnejJ)

U m  93e t !a g e  tedfjnorogifcljer © c f m f t e n  o o «  S ,  g r .  
^ m e l a n g  in  93er(itt erfcęten fo  eben u n b  ijł  bafebft 
1® tuie in  atlert 2 3 u d j b o n b !u n g e n  pe? S n #  u n b  

[ o n b e ś  j u  l ; a b e n :

£ > k  © e 6 e i m n i f f e

ter t>or$tt<$Itd)fien

©ff igfc  Ortfaiion0»  
aftetfoben,

« b e r  g n u t b l t c f e  S tu w e i fm tg  atfe  Slrtcit  p o i t  © f f i g  
§ u f  u n b  btfttg b a r j u i W l e i t ;  f o  ttue S c fo u b e r S  tutef), 
b o t  j u r  S d f u c l k S f j t g f a b r t f a t t o t t  c r fo rb er l i c f je t t  © p i #  
r ttu6 a  u f  bte  j t o e c f m d f t g f i e  S S e i fe  j u  r e m t g e u  nitb 

a u ju roen b ett .
? 3 o n  W .  K e l l e r  9

2( p o t p e f e t  u n b  tedm ifcpem  £ f ; e m i f e r  Jtt SJertin.
2 2  SJSogen in  8. 1 8 4 3 .  9 ) ? o j $ i n .  53e t in p a p .

© r f t ’ 1  £ f ) ! r ,  7 0  © g r r .
S e r  S i t e l  o o r t ie g e n b e r  © c b r i f t  f o n n t e  feicfjt j u  

bem  © t a u ó e n  53e ra n la f fu n g  g e b e n ,  a fg  e n tp a i te  bie* 
f e r6e fo g e n a n n t e  © e p e i m m i t t e !  j u r  g a b r i f a t i o n  b e l  
' i f f t g S ,  at le in  gerabe  bte m e ip e n t b e i lg  babet 06100!# 
ten b e  © r u n b l o f i g f e i t  b e r f e l b e n ,  fo  toie b er  b a u f ig  
born it  o e r b u n b e n e  93?tjibrouc[) u n b  bet  teic!;t barouP  
o.nt(łef>enbe f lR a c f ) t e i ! ,  i f t  b o ó i e n i g e ,  tuas ber oIP 
e r f o p r n e r  S h e m i fe u  fcf;en b e fo n n t e  J j r .  53erf  , f e (b(l 
* in  g e i n b  atler © e b e i m n i p f r o m e r e i , tn b iefem 23ud)e 
u o r  i f u g e n  jit  fteflen fucipt. 2 8 a [ j r e n b  er b ieg  m m  
« « f  b a ?  u fcer jeugenbfte  t ( ;u t ,  g ib t  er 5ug!eicb  n id ;t

otTein bte befłe €0?etĘtobc on jar Sorftettung be? 
Sffig? unb feiner oerfdpiebenen ?!rten, fonbern aucfr 
bie fo monnic f̂attige 2!ntoenbtmg beffe!ben, toojtt 
befonber? feta ©ebroud; in ben JpoutSboItungen unb 
uomentJdf; 6eim ginmaefen ber griic&te ic. gefortr 
fo bop biefe? 23u-cf) ouct) fur fpauSfrauen unb 
SBirtbfcftafterinneti eine banFen?wert(je grftjj-einttng 
fepn, unb i(;m nor ben meiften onbern itber biefen 
©eyenftonb erfcfiienenen fef)r n;efentlitf)e 23orjiigege= 
ben biirfte.

P; ‘iiclectloiies
-I e

Ecclesia DŁristi,
tjuas liSfeoit in Academia Ticinensi 

Ckr. Petr. "ambui^nus Irisianus,
S .  T h e o l .  P .  P .  a c  s l u d i o r u m  P r a e f e c t u s  i n  

c o l l e g i o  G e r n o a n i c o  H u n g a r i c o .

II. partes. o  f i  2 4  Itr. C .  M .

S e r  93 er fo f fe r  b iefe?  2 8 etFe? , beffett in tere f ion te  
2 3 io g r o p b ie  oer J p & o u ś g e b e r  in  ber 93orrebe f i e fe r t ,  
u n b  ber bei 8 e b j c i t e n  ntef)rere gefd ;S| te  S r u ^ f c f m f #  
ten g e lie fer t ,  o n b e r e  fe in e u  g r e u n b e n  j u r  93eroffent(i=  
d ;u n g  f j in ter to f fen  ( ; * t ,  lebrte  in g b o o ia  mit o ie fe m  
fHitbm geig iic ()e  u n b  roeltlic^e 2 8 i ( f ? n fc ( ;o f t e n  / u n b  
g en op  bie © u n f t  ber I/ecfiden 0 t a o t ś =  u n b  ^ i r e f e u *



bnupter. S i e  gegenroartigen TGorlefungen bef;cn!^efn 
nur Dte er(łc Ipalfte ber 2e(;re oon ber fat(;o(if<$en 
.Strefie, bie jmeite foli fogteicfi nad;folgen, tuenn 
bic er|łe Si5etfat( gefunben i;at. S i e  ?ibbanblungcn 
itber bie 9?atttr u.nb Sjetfaffung ber tnabren Sircffe 
begritnben fefŁ bie Jpauptfepren unferetl © laubenć.

[jeut ju  £age ift i^r 3 n& a lt ein fefjr jeitge-- 
ma|jer, unb ju  nuinfefłen, baf; befonberś jungę ©eift* 
Ii$ e  ficf) ron bem f la re n , lebffaften unb (>erj[id)en 
® a n n e  in ba$ lRlerf>ei(tgfłe ber g e o lo g ie  einful)* 
ten laffen.

(S e  eben erfditett bet 9?einfyoTb 23eper t.t Cetpjig 
nad;fte()enbe Ianbmirtbfcf>aftiid;e © cfjrift, bic w ir bet 
23eobacf;tung be4 geeprten Ianbmirt(if"cf)aftlid;ett ^bu- 
blifum S befonberś empfebten. 2TUe sŚud;f)anbrungen 
[jaiten biefelbe »erratf)ig , in Pemberg nanmnlief) 

bie. 23ucpl)anbrnng ton *1 . M i l i & o w s l i t .

Ceres
© i e r t e l j a i r e g f ^ r t f t .

^ernuśgegebett

Sóobenbefranbt fie t fen ,  o o n  atm ofpp art fc f ien  
b an n  r>on ben S lS ir fu n gen  ber S u n g u n g d = u n b  ber 
b e n re rb e f fe ru n ge n .  —  U eber  j u  fTadfteś ępflitgen nu* 
© e m o p n p e i t .  —  S i e  bater i fdw  ^ i e r f a b r i f a t i c n  <rt 
oefencmifcf>er u n b  tedfnifcfier Ś 3 e j i e ( ;u n g .—  S i e  S ^ es 
reffen ber O tu b e n ju c fe r fa b r i fa t i e n .  —  S i e  93 ic fr' 
j u d ) t  aup tanbu.i irtpfd;aftl icf)em ©efid itJSpunłre  be- 
tracfitet. —  ^ bra ł i fd je  ŚGem erfungen  uber  i f t t n b r i r ^  
jucfjt  u n b  93iiId;n)irt[;fdS)aft.  —  5 3 e r fd ; (a g  j u r  23rr-- 
t i l g u n g  beP g e b r ic^ 5  u n b  ai ler  S a a r a e n u n f r a u t e .  
g r f a b r u n g e n  iiber  bie ^ u l j f ; d i t i g f e i t  gefc&lof jeu^ 
2Batb6efT anbe .  —  S i e  S B i r f f a m f e i t  beP fa n b m irt f )5 
liczeń  9 3 ere in ś  j u  g u t r i $ f e f >  bet C e ip j ig  etub bett 
tjfcften en tn o m m e n .  — ■ g e u iU t o n .

eon
IH oritz M eyer,

^rofeffor ber Canbmirtf?= 
fcfmft.

l¥ iibelui S°roiE ,
oormaiP

Ocfonomieamtmann.

g j i e t t c l j i t b t b e f t
<£retó 1 (T 30 fr. g . ® .

S n f j a l t :  © f ij je n  ju r  ©efcfudite ber Canbr»tct5= 
fc^aft entfeb.nt aup bet ©efdfjicfne beś ®enfcfj&eit. 
S a P  'PfTanjenleben in  feiner Zfbfyangigfeif non ben

Deftertei(fyifd)e m i f i t a i r t f ^ e

3eitfd)rift,
bie Safirgangc 1811, 1 8 1 2 , bann 181S biś 1838, 
in Su m m a  -23 Sa^rgange ober 276 Jpefte mit 200 
ęptanen, wotton 252 . Jpeftc in 78 25anben gebun* 
ben finb, ^>reti? neu 276 fT. S ® .  um 30 fi. g , ®>

S ch iller ’® SSerfe. S tu tfg o rb  bet g o t t u  
1 8 2 6 , 19 23anbe um 6 fT. g . ® .

S a r te  oon fa r m a  9 S la t te r  neu 12 fT. ut» 
6 fi. © ® .

I  j i g i l i ' 1 1 .  S o m i t a t f a r t e n  4 5  Oalatter a u fg e fp a n n t  
u m  4  fi (£.

S&efoenja®irlg-er M rieg  47 Gcfjtatbt-- 
plane um 3 fT. g .  ® .

' E l e E l ł . e  Ś5elb*3ngenieur 2 23anbe fłe if um 
2  fi. g . m .

© e l s o t s a S ,  franjopfc^e ©rammatib um 30 fr- 
g . ® .

§m ollet the adventury of Roderio Randem 
2 R3anbe fłeif 40 fr. mit ^upfer.

5 8 e i «d f f f l3 t »  J M I i a S i O W S l i i  S3Ud;(>anb!cr itt L e i n b . e s g ,  S t a n i s ł a w ó w  u n b  T a r n ó w  ifł  JU f)aben :

f)ie  ^auoorfdriften
fofteraatifd) aufammengefteat

u o n
I g a a z  M ii s e r ,

1 1  ^ r e i ś i n g e n ie u r  
i l o r a u ś b e j a j i l u n g  f u r  3  S p e i l e  7  fT. g .  ® -

( 3 «  ber S e i f u n g  r o u  1 0 ,  S i in n e r  1 8 4 3  D7ro. 8 .  ifł i r tb u m lid )  ber  ^pretg a u f  6  jT. g .  ® .  g e f łe d t
tu o r b e n ,  reaś {tierburc^ m ib e rru fe n  m irb . )


